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Pieśń o ©patrjności Bosftej.
©patrjny Boje na niebie i jiemi!
3nać to, jeś ©jciec, my bjiećmi twemi! 
Tobjicń Ci jałieś powinniśmy bjięEi, 
Ją bar widomy, 5 niewidomej ręEi. 
Słońce i Esięjyc ja pana cię jnają, 
J jawsje ci się najlepiej sprawiają, 
iDjicnną i nocną odbywając stroją: 
lila im być dobrje, bo taE dawno słują! 
Ty ©patrjnością Twoją nieodwłocjną 
Ubogiej jiemi dajesj 'barwę rocjną; 
Siarito wśród mroju gtjejesj parą tajną,
□ siłę jego umacniasj rodjajną!...
■Do Ciebie, cjy głód, cjv cierpi pragnienie,
©cjy podnosi wsjelałie stworjenie; 
Twoim natładem, j twej jedją Pomory. 
WsjystEie powietrjne, jiemne, wodne twory! 
podrójny twoją rętą prowadzony, 
Śta dobrą drogę wyjdjie obłąs?ony! 
Twojem staraniem jguba nam się wróci: 
Bo jal ci, gby się twój cjłowieE jasmuci. 
iDajes? pogobę i desjej w swojej porje, 
Bydlętaś nasje jracl;ował w oborjc!... 
‘21 gby o Eajdem pamiętasj stworjeniu,
□ bjicci nasje jnasj po icl; imieniu, 
©patrjny Boje na jiemi i niebie.
Kie odstępuj nas w wsjelaficj potrjebic,
Bo gby co jrobim nasją tylfo siłą, 
Sara? to pojnać, je Ciebie nic było.

§tancisjeE KarpińsPi.

Polacy to Ittcmcjcch i Utemcy 
tr Polsce. 3)

prjy wyboracl; 4 maja 1924 r. lista polsła osiągnęła 
w lliemcjccl; 114,495 głosów (listy Serbów łujycPicl; i T)uń= 
cjyEów, Etórjy j polatami tworjyli bloE: 10.826 i 7.632). 
Konstytucja niemiecEa wymaga 60.000 głosów w jednym 
oEregu wyborcjym bla prjcjścia prjy wyboracl; pierwsjego 
deputowanego j listy danej partji. poniewaj głosy polsEie 
były jbyt rojprosjone i w jabnym oEręgu nic osiągnięto wy= 
maganej licjby 60.000 głosów. Polacy nic mają posła bo 
Kcicl;stagu. ©Erąg, w Etórym lista polsfa osiągnęła naj= 
więcej głosów, a mianowicie 49.259, to oErąg ©polsłi. Ua= 
tomiast w sejmie prustim Polacy mają bwócl; posłów pp. 
BacjewsEicgo i Klimasa, gbyj tam liejba głosów wymaga*  
nycl) w jednym oEręgu wyborcjym na pierwsjego posła jest 
-40.000. iDawny poseł p. SieraEowsEi piastuje urjąb prejesa 
,3«»iąjEu polaEów w lliemcjecl;. Eicjba głosów polsłicl; 
w stosunłu bo licjby lubności polsEiej jest niejmicrnic nisła. 

Trjy prjycjyny tłumacją ten smutny fałt. WsjystEie włabje 
moralne: łsiąbj Pątolicłi, pastor protcstancEi, naucjyciel sjEoły 
pocjątEowej pracują j japałem i poświęceniem, by wyrwać 
j busjy polaEa ucjucia narodowe i wpoić w niego wstręt 
bo wsjystEiego co polsEie. Utojiia wymienić w' Rabrenji, 
gbjie jycic polsEie rojwija się pob opieEą włabj nic-nicmiccEicb, 
EilEu Esiejy EatolicEicl;. Riemców. Etórjy się j tej ogólnej ja*  
saby wyłamali, niepodobieństwem jebnaE byłoby jnalejć taEicl; 
Esiejy w iimycl; prowincjach niemiecłicl;. Ela ©ornym śląsEu, 
na Warmji i na powiślu je.-t EilEu Esiejy Eatolićficb patr= 
jotów polsEich, bardjo jlc wibjianycl; prjej wyjsje włabje bit*  
cl;ówne i nieustannie prjeśtaborcanycl;. pastórjy j pomocą 
naucjycicla i janbatma jbołali wpoić całej lubności cba*  
ratter nieufny, spryty, jamEnięty. llaucjyciclc sjEół pocjąt*  

.Eowych są wsjyscy bej wyjątEu wybierani j elementów naj= 
więcej wrogo usposobionych bla polsłi. W niewielu sjło= 
łacl) pocjątEowycI;, w Etórych naucjyciel jmusjony jest ucjyć 
polsfiego, stara się go ncjyć o iie mojna najgotjej i jaE 
najprębjej wpoić w swych ucjniów obrjybjenic bo prjebmiotu, 
Etóry wyEłaba. prowincje w jnacjncj cjęści jalubip/nie prjej 
PolaEów, mianowicie: Prusy Wschodnie i ©orny śląsE. są 
jalanc prawbjiwemi armjami dobrje itjbrojoncmi i dobrje 
jotganijowanemi, a uEcywająccmi się nob postacią towarjystw 
sportowych, llosją one najwy: óilfsbitnb, Óeimatsbunb, 
©rgescl;, uacEemKreujler, Stal)lhelm i t. b. W cjęści cjłon*  
fowic id; reErutowani są j lubności miejscowej, gotowej bo 
stawienia sic na Pajdy rojPa; i w cjęści j najemnych jołbaPów. 
W samych tylEo Prusach Wschodnich siłę tyci; armij obli*  
cjają na 65.090 lubji. Sasabnicją i główną ibeją ojywiającą 
te organijacje jest bejptjyEłabna nienawiść bo poiśEi, cl;ęć 
jgniecenia jej, nabjicja jemsty. Jenerałowi; cjynnej słujby 
robią prjcgląby tyci; wojsP, wygłasjają publicjnic mowy, 
w Etórych nawołują bo walt. j polsEą. Wobjowic tyci) pub 
łów. Etóre są tajne tylEo bla cubjojiemeów, umieli im ja= 
pewnie najjupelniejsją bejEatność. polowanie na polaEów 
jest bojwolone. W pobobnycl; wypabEacl; nigdy policja nie 
wyfryjc jłocjyńców, jaben sąd id; nic uEarje. Kajbc polsEie 
jebranie wyborcje, Eajba mowa polsEa, Eajda manifestacja 
jbiorowa jycia polsEicgo. staje sic polem dla djiałań tych 
sjaleńców; Pajdy polał, Etóry bierje udjiał w jyciu publicj- 
nem, jaEo polał, jest wystawiony na nicbejpiecjeństwo nie« 
ustanne. Scmsta moje nie być dorajna. ijłonEowie ro?s 
maitych ©rgcschów mają jeden cel prjeb sobą — polowanie 
na polaEów, mogą wybrać chwile najobpowicbniejsją. Trje« 
baby tomy całe wydać, by opisać cjyny i metody tajnycl; or= 
ganijacyi jbrojnycl; niemiecEicb w prowincjach sąsiadujących 
j polsEą. W tych warunEacb aEcja wyborcja jest niejwyElc 
trudna, a banie głosu na łanbybata polaEa jest bol;ater= 
stwem, sjcjcgólnie, gby trjeba głosować w oEręgach, gbjie 
polaEów jest mało, ©bwaga wojsł niemiccEid; sjla jawsje 
w fie»un?u odwrotnym bo sił nicprjyjaciclsłich.

Prof. Jerjy Kurnatowsłi.
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Kancjonały na Jllasiiracb i Slasfu.
£>0 najwajniejsjych fancjonałów, ujywanych prawie po*  

w$jecl;nie u wsjystficl; ewangelitów polsficl). nalejał Kan*  
cjonał Toruńsfi, bjieło piotra:' 2lrtomiusa, cjyli Kresichleba, 
ftóry jmarł w Toruniu w r. 1609, jafo fajnobjicja prjy 
fościołacl; Klarji i Jerjego. pierwsje jego wybitnie j nu*  
tami, wyfonancmi prje? 2lbama $reitaga, profesora prjy gim*  
najjum w Toruniu, pojawiło się w r. 1578, ostatnie, obej*  
mujące 563 pieśni j 347 mciobjami, pochobji j r. 1672. Jbory 
reformowane i cjesfic ujywały osobnyeh fancjonałów: Waleń*  
tego Brjojowsfiego, wybanego w Królewcu r. 1603 i psalmów 
Klacieja llybińsfiego, wybanycl; w ©bańsfu r. 1646. po*  
prjebnio jebnaf, bo juj w r. 1558, pojawił się psałterj Kra*  
fowsfi, w ftórym jnajbujc śię piętna pieśń o winnicy, prje*  
łojona prjej Trjąnowsfiego.

Kancjonał Toruńsfi bał więc pobstawe bo fancjonałów, 
ftóre juj ob r. 1670 jacjęły się pojawiać na Sląsfu. Więtsja 
liejba fancjonałów wycbobjiła sjcjególnie w Prusach Wscljo*  
bnich, w bjisiejsjych Śtajurach prusfiefc. IX) r. 1684 wy*  
cbobji fancjonał w Królewcu, wybany prjej $ryberyfa llloritj*  
felba i Jerjego Stroctiego, ftóry tafje miał ja pobstawę 
fancjonał Toruńsfi. Wybanie to pomnojone i poprawione 
Jana Jafóba ©reabera, fajnobjieję prjy tościele polsfim 
w Królewcu, wysjło jnów w r. 1708, a obejmowało 628 
pieśni i jostało wprowabjone bo więtsjej cjcści jborów w pru*  
sach Wschobnicb. ©statccjnie jebnaf wysjebł fancjonał jre*  
wibowany prjej Samuela Tschepiusa, fajnobjieję i super*  
prejbitra w iDjiałbowie w r. 1732. Ka wjór fan*  
cjonału nicmiecfiego £). Kogalla j r. 1731, wybał Jerjy 
Wasciańsfi, pleban w Kibortu, prjy pomocy Thrystjana 
Óaberfanta, leftora polsfiego gimnajjum w Toruniu, fan*  
cjonał, ftóry ja prjywilejem frólewsfim wysjebł w r. 1741 
u brufarja Jan Óartunga p. t. „Kowo wybrany Kancjonał 
Prusfi, jawierający w sobie wybór pieśni starych i nowych". 
Kancjonał ten w lićjnych pójniejsjych wybaniach pomnojony 
i poprawiony, obejmuje bjiś 904 pieśni.

(£). c. n.)

piosenfa łubowa.
— 21 ty moją musisj być, 
Wolą moją ucjynić.
„21 ja twoją nic bębę 
Kole Ciebie nie siębę."

— '21 ja się jrobię bębem i jaworem, 
Wrosnę ja u twej matfi bworem.
„21 ty moją musisj być. 
Wolą moją ucjynić."

— Kia moja matfa tafowe topory 
To wycinają bęby i jawory.
„21 ja twoją nie bębę.
Kole ciebie nie siębę."

— 21 ja się jrobię lelujowym fwiatfiem 
Wrosnę ja u twej matfi w sabfu.
„21 ty moją musisj być,
Wolą moję ucjynić."

— Kia moja matfa tafowe pielacjfi, 
To wyrywają lelujowe fwiatfi
„H ja twoją nic bębę,
Kole ciebie nie siębę."

— 21 ja się jrobię jłotym pierścieniem, 
potocjc ja się ubitym gościńcem.
„K ty moją musisj byc, 
Wolą moją ucjynić."

— SRają lubjie sofołowc ocjy
To i jobacją gbjie się pierścień tocjy 
„21 ja twoją nic bębę
Kole ciebie nie siębę."

— 21 ja się jrobię brobniucl;ną rybeefrą. 
Popłynę ja by«trucl;ną wobecjfą
,21 ty moją musisj być, 
Wolą moją ucjynić."

— Ula moja matfa tafowe siatecjfi.
To wyławiają te brobne rybecjfi.
„21 ja twoją nie bębę,
Kole ciebie nie siębę."

— 21 ja się jrobię świecącym facjorem 
Bębę pływała j ranfiem i wiccjorem, 
„21 ty moją musisj być.
Wolą moję ucjynić."

„21 wy matulfu, piecjcie fołacje, 
Kiech się ten Ijultaj więcej nie fołacje. 
Juj ci jego musję być, 
Wolę jego ucjynić."

I3; Bitwa pob (Lannenbergiem.
Urywef j powieści Óenryfa Sienfiewicja „Krjyjacy".

Tjęsto tej opanowywały jego busję jłe prjecjucia, cjęsto 
prjychobjiły mu na myśl prorocje słowa: „postanowiłem icl; 
psjejołami pojytecjności i utwierbjiłem na progu jiem cl;rje*  
ścijańsficl;, ale oto powstali prjcciw mnie. Bo nie bbają 
o busję i nic litują się ciał tego iubu, ftóry j błębu nawró*  
cił się fu wicrjc cl;rjeścijańsfiej i fu mnie. J ucjynili j niego nic*  
wolnifów i nie naucjając go p.rjyfajań Bojycb i obejmując 
mu Saframcnta święte, na więfsje jesjeje picficlnc męfi go 
sfąjują, nij gbyby był w pogaństwie pojostał. 21 wojny tocją 
fu rojpostarciu swej chciwości. prjcto prjyjbjic cjas, ijc 
wyłamane im bębą jęby, i bębjie im prawa ręfa ucięta, a pra*  
wa noga im ocbromiejc, aby ujnąli grjecl;y swoje".

lllistrj wicbjiał, je owe wyrjuty, ftóre tajcmnicjy głos 
ucjynił Krjyjafom w objawieniu śtbiętej Brygiby, były slusjnc. 
Kojumiał, je gmach, jbubowany na cubjej jicmi i cubjęj frjyw*  
bjic, wsparty na fłanistwie, póbstępic, srogości, nic moje się 
bługo ostać. Bał sic, je pobmywany ob lat całyco frwią i łjami, 
runie ob jebnego uberjenia potęjanej tęfi polsficj; prjecjuwał, 
je wój, ftóry ciągną rojlyufane fonie, musi sfońcjyć w prje*  
paści, więc, starał się, aby prjynajmniej gobjina sąbu, gniewu, 
flęsfi i nębjy prjysjła jaf najpójnicj. J tej prjycjyny pomimo 
swej słabości, w jebnem tylfo stawiał niejłomny opór swym 
bumnym i jucl;wałym rajcom: oto nic bopusjejał bo walfi 
j polsfa. prójno jarjttcano mu bojajń i niebołestwo, prójno 
pogranićjni fomturowie parli wsjelfiemi siłami bo wojny, ©n, 
gby ogień miał juj, juj wybuchnąć, cofał się jawsje w osta*  
tniej chwili, a potem Bogu cjynił bjicfi w illalborgu, je mu 
się ubało miecj pobniesiony nab głową 3afonu jatrjymać.

2lle wiebjiał, je bo tego prjyjść musi. Więc owo prje*  
świabejenie, je jafon stoi nie na prawie Bojem, ale na nie*  
prawości i fłanistwie, i owo prjecjucie blisfiego bnia jguby 

cjyniło go jebnym j najbarbjiej niesjcjęsnych lubji w świecie. 
Byłby niechybnie bał jycie i trew, gbyby mogło być inacjej 
1 gbyby cjas był jesjeje jawrócić na prawą brogę. ale sam 
cjuł, je juj nie cjas! jawrócić — toby jnacjyło obbać prawym 
posiabacjoni całe jicmie jyjne, bogate i pochwycone prjej Ja*  
fon ob Bóg wie jaf bawna, a j niemi rajem mnóstwo miast 
taf bogatych, jaf ©bańsf. J nic bóść! To jnacjyło wyrjec się 
jmujbji. wyrjec stę jamachów na ffitwc, włojyć miecj bo po*  
cl;wy, wresjcic całficm wynieść się j tych frain, w ftórych 
Jafon nic miał juj fogo nawracać — i osiąść chyba jnów w pa*  
icstynic, lub na ftórej j wysp ©tecficl;, aby tam Krjyja ob 
prawbjituych bronić Saraccnów. 2llc było to nicpobobicństwem, 
gbyj równałoby się wyrofowi jagłaby na 5«fon. Ktoby się na 
to jgobjił? i jafij Uiistrj mógł cjcgość pobobnego jająbać? Kon*  
rabowi bon Jungingen jawłócjyła sic cieniem busja i jycie, 
ale cjłowiefa, ftóryby j pobobną raba wystąpił, on picrwsjy 
stajałby, jafo pojbawionego jmysłów, na ciemną ijbę. ©rjc*  
ba było iść balej i balcj, aj bo bnia, w ftórym sam Bóg 
fres jajnacjy.

Więc sjebł, ale w busjiiej trosce i smutfu. Włos na 
brobjic i sfroniacl; juj mu się posrebrjył, a bystre nicgbyś 
ocjy pofryły się bo połowy ociejałcmi powiefami. Jbysjfo 
ani’raju nic bostrjcgł na jego twarjy uśmiechu, ©blicjc 
iRistrjowc nic było grojne ani nawet chmurne, było tylfo 
jafby jmccjonc jafiemś cichem cierpieniem. W jbroi, j frjy*  
jem na pie.rśiacl), w śrobfu ftórego był w cjworofącie cjar*  
ńy oyjcł—białym wiclfim płasjeju, równiej prjyojbobio*  
nym frjyjem, cjynił wrajenie majestatu i smutfu. Końrab 
nicgbyś wesoły był i focl;ał się w trotofilacl;, a i teraj na*  
wet nie usuwał się ob wspaniałych ucjt, wibowisf i turnie*  
jów—owsjem sam je wyprawiał, ale ani w natłofu świct*  
nego rycerstwa, ftóre prjybywało w gości bo Klalborga, ani 
w jgiełtu rabosnym, wśrób hutu trąb i sjcjęfu oręja, ani 
prjy pucharach prjcpełnionych małmajją—nie rojwesclał sif 
nigby. (D. c. n.)
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SprcHt>y po[itvc3ne.
P ols Ca. Sejmowa Komisja Keform Rolnych na 

posiedzeniu 5 dnia 4*$o  bm. obradowała nad ustawę o roy- 
Conaniu reformy rolnej, przyjęto Colejno artyfuły, trattujące 
o parcelacji, doConywanej prjej instytucje, upoważnione do 
parcelacji zarówno gruntów państwowych, jaC i gruntów 
prywatnych, działu o pomocy finansowej dla nabywców par*  
cel, wreszcie bjiału, dotyczącego sprzedaży jiemi prjej ordy*  
nacje i majoraty.

— p. minister spraw wewnętrznych RatajsEi podał 
się do dymisji.

Riemcy. Kota francusCa, Ctóra będzie wysłana do- 
Serlina ja Ciltcr dni, stwarza system dla ugruntowania po*  
Coju curopejsEicgo. ilreść tej noty będzie ogłoszona po do*  
ręczeniu jej Riemcom. WarunCiem nowego systemu, propo*  
noroanego prze? $rancję, jest rocjście Riemiec do £igi naro*  
dów, czego Riemcy Życzyły s°bie oddawna i co zostaje im 
ułatwione przez nowe propozycje.

§ r a n c j a. Cotnicy francuscy jaataEowali iRaroEań*  
czyfów, zadając im ciężCie straty w ludziach, Etóre 250 jabitycl; 
i 300 rannych. IDjięEi energicznie prowadzonym operacjom, 
uwolniono od nieprzyjaciela ofolice Rbmar.

Kłajpeda pod opiefą £ i t ro y. 5aPońc?onc ro*  
Eoroania finansowe EłajpebzEoJiterosEie nie doprowadziły do 
porozumienia. Kłajpeda żąda więEsjego udziału w dochodach 
celnych i poErycia niedoborów budżetowych- Delegacja litew*  
sEa prjeEajała do rozstrzygnięcia tę sprawę prezydentowi 
ministrów. 5byreFtorjat EiajpebjFi jrorócił się do Kowna 
Z prośbą, aby rząd EowieńsEi jaEnajprędjej oFteślił swoje sta*  
noroisFo’ co do gospodarczego i finansowego położenia 
Kłajpedy.

€ h >11 Y- Wrogi ruch przeciwEo iBuropejcjyEom wzmaga 
się z chwilą. IRa on charaEter nacjonalistyczny, przy*  
cjem Eomuniści usiłują go royjysFać dla swoich wywrotowych 
celów, podburzanie więc mas robotniczych odbywa sic prze? 
przywódców dwu wręcz Erańcowych EierunEów politycznych- 
Ra ulicach Sjanghaju patrolują automobile pancerne. W bjiel*  
nicy, jamiesjEanej przez fJćuropcjcjyEóro, przyszło bo Erroa*  
tpych starć. Sytuacja jest bardzo poważna. 3?wa angicl*  
sEie ErążowniEi zawinęły bo portu z 6 tysięcami żołnierzy.

RZECZY CIEKAWE.
Na czern człowiek spędza życie. Uczony wiedeński, 

prof. Wiktor Hoeffert, zadał sobie trud obliczenia, na czem 
człowiek spędza życie i doszedł do wniosku, że człowiek 
72-letni spędził: na spaniu 23 lata 4 miesiące; na pracy 19 
lat 8 miesięcy, na rozrywkach 9 lat 8 miesięcy; na jedzeniu 
6 lat 2 miesiące, na podróżach 6 lat. Pozatem przez 4 lata 
chorował, a 2 lata czasu zabrało mu strzyżenie, golenie 
i inne zabiegi toaletowe. Razem 70 lat 10 miesięcy. Jak za
tem widać, prof. Hoeffert zarezerwował jeszecze rok i 2 mie- 
sięce na — drobne wydatki.

Niespodziewany powrót zaginionego podróżnika. 
W tym samym czasie kiedy w Norwegji Amundsen szyko
wał się do podróży, Danja święciła powrót nieoczekiwany 
jednego ze swych obywateli, p. Piotra Freuchena, który 
w roku 1919 wyruszył na wyprawę do Grenlandji, celem 
zbadania tej ogromnej wyspy północnej, prawie tak wielkiej, 
jak cała Europa, której tylko brzegi są bliżej znane. Freuchen, 
według pogłosek, miał zginąć z głodu i zbyt wielkich mrp- 
zów, panujących w północnej części wyspy.

I oto teraz okazało się, że odważny podróżnik nietylko 
nie zginął, lecz wraca szczęśliwie do ojczyzny po siedmio
letnim pobycie wśród lodów. Historja tych lat, spędzonych 
pod biegunem da się streścić w następujących słowach. Za
skoczony przez głód w zimie 1919 r. dotarł on ze swoimi 
eskimosami do brzegu wschodniego Grenlandji, w nadziei 
odnowienia zapasów mięsa polowaniem na foki. Wkrótce 
jednak foki opuściły te miejsca i cała wyprawa musiała gło
dować wśród śniegów i lodów. Piotr Freuchen nie dał jed
nak za wygraną. Wraz ze swą załogą i ródziną (ożeniony 
z eskimoską miał z nią dwoje dzieci) desperadzko skierował 
się on w prostym kierunku na wschód, i przebywszy po lo
dzie zatokę Baffina dotarł do ziemi ks. Wilhelma, będącej 
częścią północną ogromnego pustego lądu Baffina (na północ 
od wybrzeży Ameryki Północnej). i'am na północy żył jak 
Robinson Cruzoe. Była tu duża obfitość zwierzyny: renifery, 
lisy, białe zające, gęsi itp.; zaopatrzył więc obóz w mięso 

i skóry na odzież. Upływały najpierw miesiące, potem za
częły upływać lata, a los wygnańca nie uległ zmianie. Ląd 
odwiedzany od czasu do czasu przez wielorybników, lub tra
perów, był przez długi czas zapomniany i nikt nie mógł 
ujrzeć sygnałów wzywających pomocy. Dopiero w paździer
niku zeszłego roku zauważył te sygnały kapitan Peterson, 
który na swoim skunerze „Sokongen“ powrócił z północnej 
ekspedycji. Pomoc przyszła w porę. Siły i zdrowie Freuchena 
były na wyczerpaniu, był on już częściowo kaleką, gdyż 
z powodu mrozów stracił palce u nóg. „Sokongen*  wziął 
na swój pokład dwunastu członków ekspedycji i pożaglował 
do Szkocji. Stąd z portu Aberdeen Freuchen udał się wraz 
z rodziną do ojczystej Danji, gdzie zgotowano mu serdecz
ne i owacyjne przyjęcie.

e) frctju i je świata.
Pan prezydent WojciechorosEi ro pa*  

ro łomie. iDjień 22. maja 1925 r. był dla parołoroa naj*  
radośniejszym dniem, jaEi roiosEa ta ptjejyroała pod rządami 
odrodzonej (Ojczyzny. W dniu tym jasjcjycił roiosEg srocmi 
odwiedzinami p. prezydent Raj. Rjccjypospolitej. Wśród 
miłego blasEu słońca majowego, nadjechały o godz. ro pół 
do 2=giej samochody, wiozące przedstawiciela polsEi i jego 
licjnąśroitę. przybyły sjeroEą szosą od strony thoinifa i ja*  
trzymały się przed barjerą nad granicą polsEo=niemiecEą, jnajbu*  
jącą się na szosie Pawłów — IRiębjybórj. €u powitali p. pre*  
jybenta urzędnicy celni i policja graniczna, pocjem samochody 
Zawróciły z powrotem od granicy do wiosEi Pawłów. IRi*  
nąrosjy wspaniałą bramę tryumfalną na wstępie wiosEi, 
zatrzymały się samoel;ody w środEu tejże, przed sjEołą po*  
rosjechną. Ra dziedzińcu sjEolnym, ubeforowanym zielenią 
i chorągiewEami oczeEiwały na powitanie dostojnego gościa’ 
wydziały gminne j rojlicjnych wioseE, towarzystwa: „Rolnicze" 
i „Jedność", dzieci szEolne i duchowieństwo ewangelicEie. Wy*  
siadającego p. prezydenta powitali zebrani liejnemi oErzyEami: 
„niech Ż¥ic“- Poczem przystąpiła dzieroczynEa sjEolna 'Jlugus*  
tyna (ŚąsiorEórona, powiedziała rzewny wiersz powitalny 
i wręczyła p. prezydentowi buFiet Ewiatów. p. prezydent 
uścisEał czule głowię bzierocjynEi witającej go, a następnie jaE 
ojciec trosEliwy szedł do Fajdego wydziału gminnego pytając 
się Fajdego sołtysa o powodzenie i o stosunEi gospodarcze 
wiosEi; mówił z przedstawicielami towarzystw, a następnie 
wysłuchał mów powitalnych wypowiedzianych prze? Es. pastora 
Hoffmanna, prjej Es. super. Klaroittera i prejesa Sto. <Toro. 
Rolniczych śrcitaga. Ks. pastor Hoffmann pierwszy ra? 
publicznie mówił ro jęjyEu polsEim. p. prezydent zapewnił go 
o tern, je w polsce mają zagwarantowaną swobodę rosjystEie 
wyznania i narodowości, feroarancje zapewniają i Konsty*  
tucja i tolerancyjny charaEter polaEóro rosjystFim lubjiom 
dobrej woli, a więc poEój łubjiom dobrej woli. (Ostatnie 
słowa t. j. „poEój lud?iom dobrej roóli” powtórzył p. Prezydent 
dwa rajy. Cljrór bjieci sjEohjych śpiewał pieśń: „Kochajmy się 
bracia mili", jaś Tow. „Jedność" śpiewało dwie pieśni. 
5 d?ied?ińca szFolnego wstąpił p. prezydent je świtą do 
sjEoły i przysłuchiwał się leEcji, Etóra prowadził nauczyciel 
Jan iRtojiE. Ra wieczną i miłą pamiątEę dla s?Fołv wpisał 
pan prezydent do FroniFi sjEolnej co następuje: „22./V. 25. 
Ryłem na leEcji", poniżej podpis „$t. WojciechorosEi". pod*  
cjas opus?c?ania sjEoły przez roysoEiego gościa grały bjieci 
szEolne marsza na pisjcjałEach i bębnach- ŚeSn<łnY gromEiemi 
oErjyEami „niech jvje“, wsjebł p. prezydent do samochodu 
i odjechał ro dals?ą podró?.

Wi?yta p. prezydenta zrobiła na ludności pogranicza 
nabjroycjaj doniosłe wrażenie. ptzeEonała ona micszEańcóro 
sąsiadujących j’ nieżyczliwymi, odwetem grożącym Riemcąmi 
o tein, je’ polsFa dba równo o dobro wsjystEich obywateli, 
bez wjględu na to, czy oni miesjEają w głębi Eraju, cjy na 
pogranicju. Rajbarbjiej jaś zachwycała lubność swoboda 
i serdeczne interesowanie się p. prejybenta bolą obywateli. 
Ric jednemu przypominały się przeżyte pob jaborcami sztywne 
i nieprzystępne obroiebjiny przedwojennych władców, Etóre się 
j ojcorosEiemi odwiedzinami nasjego Fochanego p. prejybenta 
równać nic mogą.

(D s 11 ó w. piorun na oltarju. pobejas burzy, jaEa 
przechodziła nad tutejszą oEolicą, grom uderzył ro Eościół, 
pobc?as, gdy prjy ołtarju odprawiał ms?ę św. probosjej Es. 
dr. iDjiałorosEi. Ra sjcjęście pojatu nic wjniecił, jadnej 
więEsjej sjEoby nie wyrjądjił, ale ubcrjyrosjy naprjób, jaE 
stwierdzono, ro roieżę Pościelną, dostał się bo ronętrja Fościoła 
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prje? chór, a następnie usjebł po prjcwobjie elcftrycjnym, 
prowabjącym bo plcbanji i organistówfi; po brobje jebnaf 
urajił fs. probosjcja stójącego prjy ołtarju w prawą rcfę, 
uberjył Icffo w patenę, Etórą trjymał w retu i osmolił obrus 
ołtarja. Ks. probosjcj prjerwał msję św. i ubał się bo ja*  
Erystji. Utajenie ręfi ofajało się jebnaf tylEo Icffiem, taE, je 
po chwili mógł wrócić bo ołtarja i msję św. bofońcjyć.

Chojnice, (ponowny najajb nicmicctiego samolotu) 
W ub. sobotę nab Chojnicami powtórnie unosił się samolot, 
najprawbopobobniej niemiecEi, Etóry następnie obleciał w fie*  
runfu granicy niemiecfiej. Ciągłe te najajby poczynają nas 
naprawbę nicpofoić i byłoby bobrje, aby obnośne włabje 
w' tym FierunEu wybały jafieś oświabejenię. toby 
to był ja wrjasE je strony włabj i gajet niemiccEicj), gbyby 
taf polsEi samolot pojawił się na nicmiccticl; Kresach?

5 £ o b j i. pomyślną wieść prjesyła nam £óbj mta*  
nowicie, je liejba bcjrobotnycl; w ofręgu łóbjEim jmniejsja 
się coraj barbjiej.

P a r l a m c n t a r j y ś c i a n g i c l s c y w p o l s c c. 
Prjybyła bo polsEi wyciecjfa parlamcntarjystów angielsficl;. 
polsEa swym wysiłfiem w tierunfu ujbrowicnia swego pie*  
niąbja jabjiwiła cały świat, jwłasjeja, je jrobiła to be? obcej 
pomocy, ©bccnic jmaga się j trubnościami gospobrcjcmi. 
3 nie lepiej jest w “Mnglji. Tylfo, je trubności icb gospobar*  
cje są obmiennej natury. Kie mają gbjic sprjebawać swych 
wyrobów. Anglicy interesują się życiem gospobarcjem PolsEi 
we własnym interesie, niewątpliwie pomyśleć inusją i o jej 
stosunEach politycznych na terenie miębjynarobowyni.

W 100 = lctnią rocznice śp. 21 n b r j c j a Ci n*-  
c’i a ł y, notarjusja w C i e s j y n i e. ' ©nia 8 cjctwca 
1825 r. upływa 100 lat, jat w Ko jałowicach ©ornych urOs 
bjił śp. Tlnbrjej Cinciała, jeben j picrwsjycl; sjermierjy spra*  
wy narobowej na SląsEu.

Jubileusz polsfiego „Kancjonału” na 
51ą$Eu. W biejącym roEu prjypaba 100*rocjnica  urobjin 
Es. Jerjego óecjri, autora pierwsjego polsfiego śpicwniEa 
Eościelnego, > t. jw, „Kancjonału” na śląsfu ticsjyńsEim 
Z r. 1865.

-5 ja forbonu.
©Isjtyn. Sicie bjieci j,a polsEa mowę, 

„©ajeta ©Isjtyńsfa” j 27 m- donosi: „prjysjła bjiś 
bo rebafeji pisma nasjego wbowa SiałEowa j Cugwałbu 
Z córEą borosłą i synem ll*letnim.  Wsjyscy sfarjyli się, je 
naucjycicl Eingnau bije chłopca Jójcfa SiałEa, je go targa 
ja usjy i baje mu sjturcl>ańce pob brobę. Kaucjycicl bnia 
pewnego słyszał pobejas paujy w sjEole mowę polsfą i py= 
tał się bjieci. Eto mówił po polsEu. ©zieci powiebjiały, je 
uczynił to Jójef SiałeE. Kaucjyciel chwycił go ja usjy i ja*  
cjął Eręcić, chłopiec twierbji, je pobniósł go ja usjy j jiemi 
w górę. Kaucjyciel obrjucał taEjc chłopca wyjwistami w ro» 
bjaju „rerbammtes £uber“ i mówił taEjc o jaEłabjic popraw*  
czym. Chłopiec czyni wrajenie barbjo bobrc. Ulowi bobrje po 
polsEu. Ra usjach ma ranti, a pob usjami na sjyi na pra*  
wej stronie twarby grucjołef wicltości małego órjccba. tl;ło*  
piec nic usfatjal się w bomu je strachu. IRatfa i siostra 
bowiebjiały się ob innych o tresowaniu chłopca”.

£ o E a u t na śląsfu R i e m i c c E i m. Ra śląsfu 
Riemiecfim wybuchły jajarte walEi jarobfowc. W samym 
Wrocławiu 10.000 robotniEów metalowych straciło prace 
j powobu lofautu. W innych miejscowościach ©olncgo Slą*  
sEa jostało jlofautowanycb 12.500 robotniEów. W przemyśle 
brjcwnym panuje pobobna sytuacja, uwolniono tam oEoło 
10.000 robotniEów.

5 c ś w i a t a1
■ś...'Wljs > bejrobocie u> 3a jlę.l>iu Kupry.
WieEszość towarzystw węglowychpostanowiła personel jmniej*  
sjyć, Eoncern Stińnesa jwolnił juj 3000 robotniEów, a inne 
towarzystwa mają zamiar niebawem zwolnić 6500 robotniEów. 
8 miljonów ton węgla lejy na zwałacl; i zacbobzi Eoniecjność 
balsjego ograniczenia probuEcji. Właściciele Eopalni w Kuhrjc 
organizują bwa synbyEaty wewnętrzny i zewnętrzny, ftórycb 
głównym'celem bębjie lifwibacja japasów węgla. Konturem 
cja węglowa angiclsEo=nicmiecEa wcljobji w coraz ostrjcj*  
sje otresy.

P o z n a l i s i ę n a E o m u n i s t a c h- W cjasie prjy*  
jęcia ciała byplomatyczncgo na bworze w ToEio jbarjył się 
Kebafcja, w Warsjawie: Ooja 1 m. 10, tel. 408*24  W Djiałbowie SKajutsfi ©om £ubowy Konto cjefowe p. K. ©. Kr. 4852

charafterystycjny incybent. poseł amcryfańsfi, Etóry w cjąsic 
przyjęcia miał stać obot posła sowiccEicgo Koppa, zamienił 
miejsce z posłem brajylijsfim, poseł jaś belgijsEi oświabcjył 
mistrjowi ccromonji, je Koppowi nic poba ręti. po przyjęciu 
na bworjc Kopp sfłabał wizyty całemu Eorpusowi byplo*  
matycjnemu, ale ani poseł ameryEańsEi, ani belgijsEi i brązy*  
lijsfi wizyty jego nic przyjęli.'

Porabnif gospobarsFi.
Kapuśt a. Roślina ta lubi ziemię gliniastą bo*  

brjc ugnojoną i bóść wilgotną, ale na fajbej się ubaje (z 
wyjątficm trebowej), byle nic jałować nawoju i polewania 
po prjesabjeniu. miejsce na fapustę prjejnacjone lepiej prje*  
orać w jesieni, jwłasjeja jiemic gliniastą, a na wiosnę prjeb 
samem sabjeniem prjcEopać lub prjeorać powtórnie i bobrje 
wygnoić nawojem mieszanym, flance rojsaby wybierać starań*  
nie? gbyj są miębjy niemi tafie, Etórc nie mają t. jw. serc, 
łatiwe bo obrójnienia i te nigby w główEi się nic jawiąją. 
Ka placu równym i w miarę, wilgotnym, sabjić pob sjnur 
rjębami, bajać pół metra obstępu miębjy flancami i. co parę 
metrów prjybeptując trochę sjersją ulicjfc bo chobjenia. 
W miejscu barbjiej wilgotnem robią się grjcby na półtora 
metra sjeroEic j wysypanemi brójbami w fierunfu spabu 
ibąccini i sabji się Eapustę w 3 rjęby, obsabjając jesjeje 
na oEoło grjcby rjepą lub bruEwią, te bwic jarjyny i na placu 
równym lepiej jest sabjić j fapustą współrjębnie; bcbjiemy 
mieli pobwójne jbiory bej sjtoby bla roślin, Etórc rosnąc 
obmicnnic j fapustą, wjajemnic sobie nic prjesjfabjają. prjy 
sabjeniu bobrje jest Eorjonfi flanc mocjyć w nawojie 
bybięcym, prjytcm Eajby EorjoneE pajnoEciami prjyciąć, sfra*  
cając go bowiem nic jaginamy prjy sabjeniu, co barbjo jest 
sjfobliwem bla rośliny, a jarajem jinusjamy bo wybania 
więcej btobnycl; forjonfów, Etóre bo wjrostu Eapuśty wiele 
się prjycjyniając.

prjy niewielEiej uprawie, jwłasjeja fapusty aljacEiej 
t. jw. centnarowej, robią w jiemi bujc otwory; a napcłniwsjy 
je bo połowy prjegnilym nawojem trochę j bobra jicmią 
jmiesjanym, sabją flance j prjyciętym forjonEicin i bobrje 
polewają, wstutet taEiej uprawy olbrjymie głowy wyrastają. 
W ciągu lata fapustę trjeba parę rajy opiclać i obsypywać 
prjynajmniej raj jeben j wycinaniem jej mojna się wstrjymać 
bo pójnej jesieni, gbyj małych prjyinrojfów się nie boi.

Kajlepsje obmiany są: T>ujas i mała $orfsEa, barbjo 
wejeśna i ?lljacfa centnarowa, bo wiclfiej uprawy bosfonała. 
•tjerwona iBrfurtsfa, wejesna i buja (Erfurtsfa, pójniejsja, 
Eapusta IKebyolansfa, trochę fryjowand’i Ulcbyolańsfa. cno*  
tliwa (be Uertus) barbjo buja i bosfonała bo więfsjej 
uprawy. T)o robjaju fapusty jalicjyć mojna: Kalarepę, bru*  
Eiew, fapustę brutselsfą, ftórc sieją się taf samo w inspef*  
cie ciepłym, jeby mieć wejesne, a w głuchym pójniejsjci wy*  
sabjają się taf samo jaf fapusta na grjęby, lub te? brójby 
niemi obsabjać (jaE wyjej) jwłasjeja bruEwią i rjepą.

(Dbpoiriedji Jltóafcji.
p. S e n b l i n o w i w 5 u w a ł E a c h- pieniąbje 

otrjymaliśmy — bjicfujemy.

(Siełbd.
K y n c E j b o j o w y. Ka gicłbjie 'jbojowej w War*  

sjawic płacono w bn. 12 cjerwca ja 100 filo — jyto po*  
inotsfie i pojnańsfie gwarant, 30.— jł. psjenica Eon*  
gresowa 38.50. psjenica wielfopolsfa. i pomorsfa 34.— 
§6.— □ęejmień browarny wielfop. 29.— fasola biała 50.— 
iKaEuchy rjepafowc 23.Ó0. ©wieś poinorsfi i widfopolsEi 
29.—31 Ulata jytnia 43— ©tręby jytnic 22.00, psjenne 22,50. 
Scrabela 12.— pelusjta 27,50 Kjepaf 49,00

„©aj eta XKa jur sta“ i „K o w i n y“ pisma, pos 
święcone sprawom łubu cwanf.clictiego, wycl;obją co nic’ 
bjiclę. prenumerata fosjtuje micsięcjnic 60 grosjy. ja prje’ 
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr.. co wynosi fwartalnic 2 jł.

■prosimy o wpłacanie jaległćj 
prenumeraty—Uebafcja.

KebaEtor obpowiebjialny: £miljaSuEertowa. Wybawca: Srjesjenie fiwangelifów polafów.współwyb: Tow. przyjaciół Klajur

©rufarnia „Współcjesna”, Warsiawa, Sjpitalna 10.


